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Na Niedziele dwunastą po Świątkach
Lekcja.

2 Kor. III. 4—9.
Bracia! Mamy tak ie  ufanie ku  Bogu przez 

C hrys tusa ;  nie iżbyśmy by li  dostateczni sami z 
siebie co myślić, jako sami z siebie, ale dostatecz- 
ność nasza z Boga jest:  k tó ry  też uczynił nas go
dnym i sługami nowego Testam entu, nie l i te rą  ale 
duchem : bo l i te ra  zabija, a duch ożywia. A je- 
ślić posługowanie śmierci l iteram i wyrażone na 
kam ieniach było  w chwale, tak  iż synowie Izrae
lowi nie mogli patrzeć na  oblicze Mojżeszowe dla 
chwały  oblicza jego, k tó ra  niszczeje, jakoż  m e 
więcej posługowanie ducha w chwale będzie: B 
jeźli posługowanie potępienia jest  chwałą, da le 
ko w ięcej posługowanie sprawiedliwości obfitu
je w  chwale. Ew angelja .

Łuk. X. 2 3 -37 .
Onego czasu rzekł Pan  Jezus uczniom swoim. 

Błogosławione oczy, k tóre  widzą co w y  widzicie. 
Bo powiadam  wam, iż wiele ProrokoW i Krolow 
żadali widzieć co w v  widzicie, a nie
widzieli; i słyszeć co słyszycie, a me
słyszeli. A oto n iek tó ry  bieg ły  w  za
konie powstał kusząc go, a mówiąc: Nauczycielu, 
co czyniąc dostąpię żywota w iecznego. -t ° n 
rzekł do niego: W zakonie co napisano? jako  czy
tasz? O n odpowiedziawszy rzekł: Będziesz mi
łował Pana  Boga twego ze wszystkiego serca tw e 
go. i ze wszystkiej duszy tw ojej ,  i ze wszystkich 
sił twoich, i ze w szystk ie j myśli tw oje j ,  a b liźnie
go twego jako  samego siebie. I rzeki mu: Do
li rześ odpowiedział: toż czyń, a będziesz żył. / 
on chcąc się sam usprawiedliwić, rzekł do Jezu
sa: A któż jest mój bliźni? A p rzy jąw szy  Jezus 
rzekł: Człowiek n iek tó ry  zstępował z Jeruzalem 
do Jerycha, i w padł między zbójcę, k tó rzy  go tez 
zł upili, i ran y  zadawszy odeszli, na poły umarłego 
zostawiwszy. I przydało  się, że n iektóry  Kapłan 
zstępował tąż drogą, a u jrzaw szy  go minął, t a k 
że i Lewita, będąc podle miejsca i widząc go mi
nął. A Sam ary tan in  n iek tó ry  jadąc  przyszec 
wedle niego, i u jrzaw szy  go miłosierdziem w zru 
szony jest. A przybliżyw szy się, zawiązał rany 
je goi nalaw szy oliwv i wina; a włożywszy go na 
byd lę  swoje, prowadził do gospody, i miał pieczą 
o nim. A n aza ju trz  w y ją ł  dwa grosze, i dał go
spodarzowi, i rzekł: Miej s taranie o mm-, a co
kolwiek nad zwysz wydasz, ja  gdy się wrócę, od
dam tobie. K tóryż  z tych trzech zda się tobie 
bliźnym być onemu, co wpadł między z b ó jc ę '  A 
on rzekł: K tóry  uczynił miłosierdzie nad nun. I 
rzekł mu Jezus: Idźże i ty  uczyń także.

Żywot św. Rajmunda Nonnatus 
kardynała

Rajm und, przydom kiem  Nonnatus, pochodził 
z szlacheckiej rodziny, osiadłej w mmsteczku Por- 
tello w Hiszpanji. Juz jako  dziecię okazy wa 
szczególny pociąg do pobożności, modlitwy 
świadczenia dobrodziejstw  ubogim. N auki odbył 
z odznaczeniem w Barcelonie i gorąco p ragną 
poświęcić się teologji. Skoro ojciec spostrzeg je 
go skłonność do zawodu duchownego a nawet ży
cia zakonnego, odwołał go ze szkoły i posłał go na 
wieś w  górskiej okolicy, aby tam jako  rolnik w y 
leczył się ze swych zachcianek i po k i lk u  latach 
wstąpił do wojska, ale grubo się zawiódł w swych 
oczekiwaniach. Spokojny  bowiem  pobyt na wsi 
spotęgował pociąg młodzieńca do samotności, a 
gdy pasł owce na pastwisku, pogrążał się w  pobo- 
żnem rozpatm iętyw aniu . . . .

Na wzgórzu stała kapliczka Matki Boskiej. 
Do niej często zaglądał, a serce jego napawało  się 
słodką rozkoszą, gdy patrzał na Je j  oblicze tchną- 
ce łagodnością. Na to wzgórze pędzał owieczki, 
w tym  skrom nym  p rzyby tku  Pańskim  padał na 
kolana  i prosił przeczystej Dziewicy, aby  m u bv- 
ła Matką, p rzy jació łką  i miłosierną panią; przed 
Jej w izerunkiem  zwierzał się ze swych mysi i u- 
czuć. Je j  p rzedkładał z dziecięcem zaufaniem swe 
jirośby i życzenia, tam  na jchę tn ie j  przebyw ał, 
s tro jąc  wieńcami i kw iatam i Jej obraz, tam szu
ka ł  pociechy i otuchy, tam dawał dowody swej 
nieograniczonej miłości do Matki Chrystusow ej, 
ś lubując Tej dozgonną czystość i zobowiązując się 
wstąpić do zostającego pod Jej opieką zakonu, 
trudniącego się w ykupyw aniem  jencow, k toreg 
założycielem był P iotr Nolaskus. Za posredi 
ctwem hrabiego Kardony. k tó ry  b y l  jego ojcem 
chrzestnym, i często zjeżdżał na polowanie w 
tych górach, otrzym ał nareszcie od ojca pozwole
nie w stąpienia do stanu duchownego. Sam zało
życiel zakonu przyodział go w  Barcelonie nieza
długo w biały habit  z czerwono-mebieskim k rzy 
żem.

Teraz  dopiero wolno mu było dokończyć na 
uk, wyświęcić się na księdza i objąć urząd kazno
dziei, k tórego obowiązki pełnił tak sumiennie i 
gorliwie, że przełożeni uznali w k ilka  lat później 
zdolność jego do właściwych za ję ć  za konny c . 
Do w yku p y w an ia  bowiem jeńców z niewoli bara- 
ceńskiej w ybiera li  tylko takich zakonników, któ
rzy odznaczali się pobożnością i ofiarnem  poświe
ceniem.

W dwóch podróżach towarzyszył jako  pomo
cnik świętemu zakonodawcy. poczein wysłano go 
z grom adką k ilku  księży do Algieru, sk ąd  w y k u 
pił 150 jeńców i przywiózł ich do Hiszpan ji. 
roku  1235 udał się w  w ażnej spraw ie do Kzymu, 
a uzyskaw szy u papieża Grzegorza IX zatw ier
dzenie zakonu, wrócił do A frykę  Gorliwością i 
poświęceniu jego udało się powtórnie  wvbaw ic z
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niewoli 228 chrześcijan i wrócić ich stroskanym  
rodzicom. G dy się jednak  fundusze w yczerpały, 
ofiarow ał się za zakładnika k ilku  jeńców, dopóki 
umówione za nich w ykupne nie nadejdzie z Hisz- 
panji. Ciesząc się, że Bóg mu pozwolił cierpieć 
dla Jezusa, pozwolił się okuć w kajdany , praco
w ał wespół z innym i niewolnikam i w czasie n a j
większych upałów i pełnił obowiązki kapłańskie. 
Pocieszał i dodawał otuchy towarzyszom niedoli, 
ożywiał ich w iarę w opatrzność Bożą i krzepił ich 
odwagę.

N ajw iększą litość okazyw ał tym  nieszczęśli
wym, k tórzy  w nadziei uzyskania ulgi w swej 
niedoli w yparli się w iary  C hrystusow ej, dopuś
cili się w iarołom stwa i zostali przedm iotem po
gardy  swych towarzyszów. Umiał przemówić 
ta k  czule do ich serca i przekonania, że w ielu z 
nich, czując ohydę swego kroku, odwołali swe 
wiarołom stwo i łzami pokuty  je  oblali. Lekce
w ażąc naw et niebezpieczeństwo grożą‘ce w łasnej 
osobie, nie w zdragał się przy każdej sposobności 
głosić Ew angelję samym Saracenom i zachęcać 
ich do porzucenia błędów Mahometa. Udało mu 
się też nawrócić k ilku celniejszych Saracenów, 
ale rząd kazał go pochwycić, smagać do krw i na 
publicznym placu i zawyrokował, iż ma być w bi
tym  na pal. Ocaliło go ty lko chciwość Sarace
nów i obawa, aby nie utracili pieniędzy obieca
nych za wyzwolonych jeńców. O krucieństw o sę
dziów wpadło jednak  na inną myśl, praw dziw y 
wymysł szatana. Kazali bowiem przebić rozpa- 
lonem żelazem obie w argi jego, spiąć je  k łódką i 
wołali nań z urągowiskiem : „Teraz zapewne nie 
będziesz pleść koszałek opałek o C hrystusie i 
przestaniesz durzyć wielbicieli wielkiego proro- 
k a“. Nic im to jednak  nie pomogło. Ośm lat po
zostawał R ajm und w ciemnym lochu, spętany t a  
rękach i nogach, trap iony głodem z ustam i za- 
w artem i żelazną kłódką; ale w ielu spragnionych 
pociechy chrześcijan, pomiędzy którym i było 
k ilku  świeżo nawróconych, zbierało się pokryjo- 
mu u niego. Przemawiał do nich z wysileniem, 
ale oni go rozumieli. Już sam widok świętego 
męczennika, radośnie znoszącego swe udręczenia, 
działał na nich silniej od najw ym ow niejszego ka
zania. ,

Tymczasem przynieśli bracia jego zakonni 
spodziewane w ykupne, a R ajm und wypuszczony 
na wolność na nowo podjął przerw aną pracę. 
W krótce jednak  kazała mu zwierzchność zakon
na wrócić do Hiszpanji, gdyż papież G rzegorz 
IX, uznając jego zasługi i wysokie zalety, m ia
nował go uroczyście w Racellonie i wprowadzono 
do okazałego pałacu kardynalskiego. Wysokie 
dostojeństwo w niczem nie zdołało zmienić jego 
pokory. Porzucił w spaniałe kom naty, w prow a
dził się do celi klasztornej, chodził w biednym  
habicie i żył ściśle w edług reguły zakonnej. Gdy 
mu zwracano uwagę, że za mało ma względu na 
swą wysoką godność, odpowiadał .ze zw ykłą u- 
przejm ością: „Pokora z dostojeństwem  da się
bardzo dobrze pogodzić, gdyż jedna nie w yłącza 
drugiego“. W r. 1240 powołał go O jciec św. do 
Rzymu, a Pan Bóg do nieba. G dy bowiem po
szedł pożegnać się ze swvm ojcem chrzestnym  i 
dobrodziejem , h rab ią Kadornem, zapadł ciężko 
na zdrowiu. W chorobie udzielił mu anioł w ha
bicie zakonnym  św ięty w iatyk, a nowomianowa- 
ny kardynał oddał Panu Bogu ducha w r. 1240, 
licząc la t niesDełna 37.

O zwłoki jego wszczął się spór między m ia
stem Barcelloną, hrabiem  K adorną i zakonem. 
Bóg sam go rozstrzygnął. Ułożono trum nę na k a 
raw an, zaprzężono do niego ślepego muła i pusz
czono go na samopas. Zwierzę zaciągnęło żało
bny wóz przed kaplicę na wzgórzu wiejskiem  
gdzie zm arły w młodocianym w ieku tak  często 
się modlił. Tam go też z w ielką czcią pochowano. 
Kaplicę zamieniono na okazały kościół, k tó ry  się 
stał miejscem licznych pielgrzym ek, a św. Piotr 
Nolaskus przybudow ał do niego kościół sw ej re- 
guły.

Najdroższy pogrzeb na świecie
Chiny są ja k  wiadomo k rajem  przesądów, 

nadm iernej uprzejm ości i formalności, k tó re  ma
nifestu ją  się we w szystkich funkcjach życiowych 
i społecznych. Odnosi się to w wysokim stopniu 
też i do pogrzebów. Pogrzeb chiński je s t bardzo 
kosztowny. N ieraz synowie zaciągają długi nu 
całe życie, ażeby godnie pochować rodzica. T ru 
mna uchodzi za jeden z najcenniejszych poda
runków, ja k i można zrobić s tarze jące j się damie, 
albo takiem u już  podtatusiałem i Chińczykowi 
Oto jak  w yglądają wszystkie te cerem onje.

Zwłoki mocno związane sznuram i zaw ijają  
się w siedm różnobarw nych kap, w kłada się je 
do trum ny, zam yka herm etycznie i w bija sic 
gwoźdź w lewy róg trum ny. Równocześnie na 
podw órzu domu g ra ją  m uzykanci. N ajbliżsi żeń
scy krew ni muszą klęczeć i zasłonić oczy rękoma 

łośno jęczeć, krzyczeć i od czasu do czasu wy- 
awać jeden charak terystyczny  w rzask. I to tak 

długo, aż gwoźdź nie zostanie w bity. Trum na 
musi dokładnie leżeć w środku pokoju  i to od
w rotnie do naszych pojęć, to znaczy głową zw ró
coną ku  drzwiom. U głowy stoi stół ofiarny / 
dwoma palącem i się świecami i lam pą oliwną. W 
naczyniu bronzowym  leżą prócz tego trociczki. a 
wieczorem obok nich układa się na stoliku p o tra 
wy, k tóre zm arłem u n a jlep ie j sm akowały. W ma
łe j odległości leży poduszka ofiarna i każdy, k tó 
ry  odwiedza zm arłego musi przed nią zrobić ,.ko- 
tau“ cerem onjalny ukłon.

Z trum ny widzi się ty lko jedną część prze
dnią, ponieważ drugą część została kotarą oddzie
lona i za nią klęczy syn przez cały  czas. D obrz\ 
p rzyjaciele mogą też udawać się za kotarę i tam 
złożyć synowi współczucie. Podczas gdy goście 
przychodzą, w ielka trąba na podwórzu głośno 
dmie, a podczas, gdy czynią „kotau" m uzyka gra 
m elodje na jbardzie j rozdzierające uszy.

Za poduszką znajdu je  się w ielkie naczynie 
gliniane, w którem  znajdu ją  się strzępy złotego 
papieru, nowe i stare  pieniądze. W szystko to 
zostaje później spalone, ażeby duchy p rzypad
kiem nie podejrzew ały, że nieboszczyk nie miał 
pieniędzy. Ubóstwo uważane jest za n a jstrasz 
niejsze nieszczęście, a pełny brzuch jest w Clii 
nacli synonimem szczęścia.

Bardzo ważną je st kw estja  garderoby żało
bnej. Są tu  rozm aite przepisy szczegółowe, / 
k tórych najciekaw szym  jest ten. że w nuki umai 
łego muszą wdziać całkiem  białe ubrania.

N astpuje potem przew iezienie zwłok do 
św iątyni, gdzie tak  długo one pozostają, aż cza
row nik określi dzień, w którym  mogą być p rze
transportow ane do grobowca rodzinnego. Chin 
czyk bezwarunkowo musi spoczywać w rodzin



n e j  ziemi, dlatego też, j a k  wiadomo, z A m eryk i  
k u r s u ją  stale ok rę ty  w y ładow ane   ̂ chiiiskiemi 
zwłokami. W ogrom nym  pochodzie żałobnym  
idzie przedew szystk iem  pod baldachim em  syn 
zm arłego w ln ianem  ubran iu , bez kapelusza  i na 
w szelk i w ypadek  pod trzy m y w an y  przez dwóch 
służących. D a w n ie j  by ł zwyczaj, że tak i  dobry  
syn od czasu do czasu rzucał się na ziemię, gryzł 
proch, jęczał, przyczem  pochód m usiał się w s trzy 
m ywać. O bycza j  ten  jes t  już  przestarza ły . O l
b rzy m ią  lek ty k ę  ze zw łokam i niesie k i lk u n a s tu  
m ężczyzn n a  plecach, a za nimi w  wózkach ja d ą  
k rew ni,  służba, p rzy jac ie le  z b iałem i w ielkiem i
kw ia tam i lotosu. . . .  i »

W  św ią tyn i od b y w a ją  się jeszcze raz  pokło
ny, poczem w szystk im  k rew n y m  i zna jom ym  po
d a je  się jasną  h e rb a tę  i placuszki. W  uroczysto
ści t e j  b ierze  bardzo  żyw y  udział l iczny orszak 
żebraków . Byli oni na  u trzym an iu  nieboszczy
ka. Codziennie z jaw ia li  się u  w ró t  dom u i o trzy 
m yw ali  po cencie i ta  sum a w ysta rcza ła  na ich 
skrom ne w yżyw ienie. T eraz  stracili  swego p a 
trona . Będą musieli sobie poszukać innego. A 
poniew aż to nie zawsze łatwo, więc bolese ich
tern większa. . , „  . .

D n i  49 t rw a  na jg łębsza  żałoba. K rew ni n a j 
bliżsi nie śmią nigdzie wychodzić i n ikogo p r z y j 
mować. D ru g i  okres żałoby t rw a  przez ^3 lata. 
W olno odziewać się ty lko na biało i unikać wszel
kich  rozryw ek . T ranspo r t  zwłok ze św ią tyn i do 
grobow ca fam ilijnego  je s t  znów połączony z mo- 
w ygodam i i cerem onjam i. N ieraz  grobowiec jes t  
oddalony o k i lk a  mil od świątyni, a drogę tę musi 
syn  odbyć pieszo. Dziwnie  odb ija  od ca łe j te j  
w ystaw ności skromność g robu  Jest to ok rąg ły  
w ysok i kopiec u bogaczy z cementu, u  b iednych  
z ziemi bez  n a g ro b k a  i bez kw iatów . C iekaw ą 
jest rzeczą, że C hiny  nie zna ją  w łam yw aczy  g ro 
bowców, jakko lw iek  w  nich często z n a jd u ją  się 
drogocenne przedm ioty . To jes t  n a tu ra ln ie  nie 
ty le  ob jaw  moralności, ile zabobonu.  ̂ C a ła  r®*1" 
g ja  ch ińska  polega na kulcie  przodków  i żaden 
C hińczyk nie pow ażyłby  się naruszać  spokoju  
wiecznego spoczyw ającego w grobie. Kto o k rad a  
tru p a ,  ten  ściąga na  siebie złe demony, a n a jg o r 
szy opryszek  woli z dem onam i nie zaczynać.

Na zakończenie tych  szczegółów jeszcze fi
nansow e uwagi. Ja k  ju ż  wspom nieliśm y pogrzeb 
chiński jes t  chyba  na jkosz tow nie jszym  pogrze
bem , jak i  istn ieje . Sama t ru m n a  sporządzona z 
na jd e l ika tn ie jszego  drzew a, niezliczone ilości 
lak ie row ana , pow lekana  rodzajem  p ły n n e j  p o r 
ce lany  kosz tu je  500—600 dolarów.

Biskupi polscy 
przeciw gorszycielom dzieci

Wiadomo, że oddaw na  ju ż  u w i ja ją  się wśród 
nauczyc iels tw a  na jm ic i  Moskwy, którzy^ s ta ra ją  
się wzorem  bolszewickich „bezbożników" w y r u 
gować Boga ze szkoły. Pozak łada li  oni w Niem 
czech j a k  i w Polsce sw oje  kó łka  j a k b y  gniazda, 
„ ja c z e jk i“, z k tó rych  się t ruc izna  duchow a do 
szkół sączy. Nasi K ardynałow ie , Arcybiskupi, 
Biskupi, dbali o los młodego pokolenia  i całego 
narodu, z obow iązku pastersk iego  by li  zmuszeni 
ostrzedz nauczycieli  i rodziców i zwrócić ich u- 
Wagę na bu rzyc ie lską  działalność w rogów  Koś
cioła. O dezw ę w  te j  spraw ie  podpisało ośmiu 
N ajw yższych  D osto jn ików  Kościoła z K ardyna-

S tf. W

tern R akow skim  na czele. W yjaśn iw szy  na  po
czątku, że w iara  jes t  n iezbędną do pomyślnego 
istnienia na rodu  i państw a, odezwa stw ierdza, iż 
na zjeździe „Związku nauczyciels tw a szkół pow 
szechnych" w K rakow ie  w  początku  lipca tego 
roku  w ypow iedziano zasady i żądania, sprzeczne 
z potrzebam i zdrowego w ychow ania , pe łne  n ie 
nawiści do W ia ry  naszej  św iętej, Kościoła i du 
chowieństwa. — Już n ie jednok ro tn ie  słyszeliśmy 
tak ie  głosy z kół owego Zw iązku nauczycielsk ie
go, — mówi odezwa. — Pocieszaliśmy się, że te 
głosy nie zn a jd ą  posłuchu... Tymczasem te zl°* 
wrogie głosy o dzyw a ją  się coraz silniej... — w o 
bec tego d łuże j  milczeć nie możemy. W alka  ta 
je s t  w a lką  o Boga, o Jego rządy. W końcu ode
zwa w zyw a nauczycieli-katołików , k tó rych  Przę* 
cie w  zw iązku są tysiące, aby  stanowczo żądali 
zaprzestanie  tej  w alk i  z re l ig ją  w szkole, a I6,8*1 
związek tego ich wezw ania  nie usłucha i w a lk i  z 
Bogiem nie zaprzestanie, to każdy  nauczyciel-ka- 
tolik  pow inien  tak i  związek bez w ahan ia  opuście. 
Rodzicom zaś kato lick im  Paste rze  nasi zw ra ca ją  
uwagę, ab y  piln ie  badali  jak im  nauczycielom  po
w ie rza ją  swe dzieci. D la  nauczyciela, uczącego 
wedle zasad Kościoła i p rzyśw ieca jącego  dziecku 
pobożnością, niech chow ają  wdzięczność. Jeśliby, 
atoli spostrzegli, że nauczyciel przepisy w ia ry  
lekcew aży i sw ych obowiązków wobec dzieci nie 
spełnia, pow inni rodzice wespół ze sw ym i dusz
pasterzam i zażądać przez rad y  i opieki szkolne 
od w ładz  szkolnych zm iany w ychow aw cy. Czu-' 
w ajc ie , ab y  zło n iepostrzeżenie nie zepsuło wam  
dzieci, a przez nie całego narodu.

„Tarcyfcjusz umiera, 
ale się nie poddaje"

Na jed n y m  z cm entarzy  pa ry sk ich  z n a jd u je  
się grób chłopca, k tó ry  w sam dzień p ierw szej 
K om unji  św. u m ar ł  ja k o  m ęczennik  swy ch świę
tych  postanowień. N a  grobow cu jes t  w yry te  
imię i nazwisko jego i dzień śmierci, a poniżej w 
złotych literach  w id n ie ją  te słowa: „ T a !cy z ju s 2 
umiera, ale się nie podda je".

Co znaczą te słowa?
Działo  się to w Paryżu . W jed n y m  z kościo

łów tam te jszych , w dzień piervvszej K om unji  sw. 
go rliw y  kapłan , chcąc uchronić  dzia tw ę przed 
niebezpieczeństwam i w ielkiego miasta, p rzeds ta 
wił znaną h is to r ję  T arcyz jusza . trzynasto letn iego  
m ęczennika: W  czasie k rw a w y c h  prześladow ań
chrześcijan , w ięzienia  b y ły  p rzepełn ione  wy- 
znaw cam i C hrys tusow ym i. Nie mogli ju ż  do 
nich dotrzeć kap łan i.  W tenczas przesy łano  ska
zańcom K om unję  św. przez gorliw ych i n iew in
nych  chłopców. T akim  w ybrańcem  b y ł  I a rcyz- 
jusz. Niosąc n a  sercu H ostję  P rzena jśw . ow inię
tą  w  b ia łą  chusteczkę płócienną, spotka! grono 
sw aw olnych  chłopców, zap rasza jących  go do za
baw y. G d y  się w ym aw ia ł,  spostrzegł go i z d ra 
dził znajom y, k tó ry  odpadł od w iary , z w raca jąc  
uwagę, że niesie Boga chrześcijan . N a tychm ias t  
rzucili się nań  pogańscy  chłopcy, ab y  mu w y
drzeć tego Boga. Ale nasz m ały  bohater ,  t rzym a
jąc  mocno ręce na  piersiach, pow ta rza ł:  ..Nie mo
gę, nie wolno mi, nie dam  Go". C hłopcy szarpali 
go, b ili  niemiłosiernie, aż pad! n ieżyw y pod ich 
razami, ale Boga swego nie w ydał.  >

Kapłan, p rzeds taw iw szy  p rzyk ład  mlonocia- 
nego m ęczennika, napom inał dzieci, ab y  w poku-
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sack i niebezpieczeństwach n igdy  nie zezwoliły 
aa grzech i powiedziały ja k  Tarcyzjusz : Nie mo
gę, nie zezwolę, wszak Boga mojego noszę w ser- 
;u".

Nadeszła na jw ażn ie jsza  chwila, kiedy dzieci 
m iały przystąpić  do Stołu Pańskiego. Z świętą 
radością podawał im kap łan  Kom unję świętą. 
Gdy stanął przed ostatniem dzieckiem, ręka  jego 
zadrżała. Drżąc cały i modląc się, podał i temu 
ostatniemu chłopcu H ostję  św. Dlaczego to k a 
płan zadrżał? Otóż ten  ostatni chłopiec był sy
nem znanego zbrodniarza. Głód i nędza pa trza
ły  z oczu jego. W ystępny  jego ojciec dopiero 
przed  k i lku  dniami wrócił z więzienia, dobra 
m atka z zgryzoty już  dawno umarła.

Msza św. się skończyła. Dzieci opuszczają 
kościół; u radow ani rodzice oczekują  je  przed 
kościołem. Na ostatniego chłopca n ik t  nie cze
ka. W szyscy już  wyszli, on sam pozostał w kąci
ku bocznej kaplicy. Słowa kap łana  j a k  ogień 
padły  do duszy jego; by ł tak wzruszony, że aż 
zanosił się od płaczu. Nareszcie i on opuścił ko 
ściół. Wolnym krokiem  poszedł do domu. — 
l am zastał o jca ,k tó ry  go powitał — szyderczo, 
m io tając  b luźniers tw a na N ajświętszy S ak ra 
ment. I nie dosvć na tern. Żądał od niego strasz
nej rzeczy; miał pomóc w nocy p rzy  rabunku. 
„Sprawa nie będzie łatwą", powiada ojciec do 
syna, ..może nawet k rew  się poleje; ty  się poło
żysz na schodach, jak  gdybyś spał i dasz znać, 
gdyby ktoś chciał nam przeszkadzać. D aw nie j  
spraw y tak ie  dobrze załatwiałeś, dzisiaj szcze
gólnie na ciebie liczę". Lecz ja k  zdumiony był 
ojciec, gdy  chłopiec stanowczo oświadczył: „Nie 
mogę, ojcze, nie wolno, wszak Boga m ojego w 
sercu noszę". W tedy ojciec, p rzek lina jąc  księ
ży. w iarę  św. i Kościół, rzucił się na bezbronnego 
rhlopca. k tó ry  ciągle powtarzał: „nie mogę, nie 
wolno, i choćbyś mnie, ojcze, na miejscu zabił; 
przecież Boga m ojego nosze w  sercu". Zw yro
dniałego ojca ogarnęła  w tedy  taka  złość, że za
czął dziecko swoje bić i kopać, aż chłopiec k rw ią  
zalany upadł na  ziemię. Dopiero gdv sądziedzi, 
słysząc hałas, płacz i k rzyk , przybiegli  do poko
ju. ojciec puścił swą ofiarę i uciekł. Sąsiedzi za
wołali kapłana, bo chłopiec bliski był śmierci. A 
gdyr p rzyby ł  kapłan, dobry  chłopiec jeszcze raz, 
o tw iera jąc  oczy, powiedział: „Proszę księdza
proboszcza, wszystko jes t  w porządku, nie w y
dałem Go"... Niedługo potem uinarł; pochowano 
go. Rzadko k iedy  P a ryż  widział taki wielki po
grzeb. Mieszkańcy owej dzielnicy miasta, sk ła 
da ją c y  się z ubogich robotników, wystawili ma
łem u bohaterowi nagrobek, na k tórym  w yry to  
napis: „Tarcyzjusz umiera, ale się nie poddaje".

Niech wszyscy nasi chłopcy będą takimi Tar- 
cyzjuszami, niech w czasie pokusy zawsze i s ta
nowczo powiedzą: „Nie mo^ę, nie wolno, wszak 
Boga m ojego w  sercu noszę".

Roziropna odpowiedź
Pew ien kowal chciał zmusić swego trzynas to 

letniego syna do p racy  w dzień niedzielny. Chłop- 
czyna niedawno właśnie po raz p ierwszy p rzys tą 
pił do Stołu Pańskiego i miał żywo w  pamięci 
przykazan ie  Boże: w zdrygał się więc usłuchać 
niegodziwego rozkazu i o jca i p rzedstaw iał mu 
pokornie, że Pan Bóg nakazu je  „dzień święty 
świecić".

„Przykazania  Boże są dla dzieci", odparł o j 
ciec, „a tyś już  przecie mężczyzna, możesz więo 
pracow ać ‘.

„Ależ, ojcze", rzekło dziecię, „po p rzykaza
niu, zalecającem święcenie niedzieli, nas tępu je  
zaraz p rzykazan ie  „Czcij o jca twego i m atkę  
twoją", — czy ono także ty lko małe dzieci obo
wiązuje?"

Ojciec zmieszał się i nie wiedział, co odpo
wiedzieć. O dtąd  nie zmuszał już  chłopca do p ra 
cy, i nie bronił mu iść w niedzielę do kościoła. 
Jakże radośnie ude;rzylo go, gdy wychodząc po 
nabożeństwie z kościoła, w tłumie pobożnych u j 
rzał i ojca. Gdy wrócili do domu, ojciec uścisnął 
chłopca i rzekł: „Tak, synu, trzeba zawsze czynić 
to, co Pan Bóg nakazuje , a unikać tego, czego za
kazuje . Nadał zawsze tak  postępować będziemy".

W rzeczy sam ej stale widywano odtąd kow a
la na nabożeństwie niedzielnem w świątyni.

Premier i poseł Chiński 
został zakonnikiem katolickim

W jednym  z klasztorów alpejskich pędzi ży
cie w  służbie Bożej pod p rzybranem  imieniem za- 
konnem b ra ta  Alberta  pewien Chińczyk, którego 
życie mogłoby być tematem in teresu jącej  powie
ści.

Przed przyjęciem  katolicyzm u i wstąpieniem  
do zakonu b ra t  Albert należał do najznakom it
szych osobistości w sw ej ojczyźnie i nazywał się 
Lu-Czang-Siang. Urodzony w roku  1871 w Szang
ha ju ,  o trzym ał s taranne w ykształcenie i poświę
cił się ka r je rz e  dyplom atycznej, k tó rą  rozpoczął 
w  charakterze  dragom ana poselstwa chińskiego 
w  Petersburgu.

Na konferencji  pokojow^ej w Hadze rep re 
zentował dr. Lu-Czang-Siang Chiny, a w  rok pó
źniej m ianow any został posłem chińskim w Pe
tersburgu. Po upadku  dynas tj i  m andżursk iej i 
wprowadzeniu  republik i został ministrem spraw  
zagranicznych, a następnie p rem jerem . W yczer
pany  p racą  na tem odpowiedzialnem stanowisku, 
powrócił Lu-Czang-Siang do dyplom acji  i przez 
szereg lat był kolejno posłem w Holandji, Szwaj- 
carj i  i Belgji.

W roku 1927-ym porzuca niespodziewanie 
stanowisko, p rzy jm u je  katolicyzm i w stępuje  do 
zakonu, w  którem  pozostaje dotąd. Dopiero o- 
statnio dowiedziano się, że tak nagłe usunięcie 
się wybitnego mężu stanu w m ury  klasztorne w y 
wołane zostało u tra tą  ukochanej żony, belgijki* 
k tó ra  um arła  w krótce po ślubie.

Myśli 1 zdania
Relig ja  jest tem dla człowieka, czem dla 

św iata  jes t  Bóg; j a k  świat bez Boga istnieć nie 
może, tak  człowiek bez relig ji  nic nie wart.

*

M ądry wie więcej, niż powiada, głupiec po
w iada  więcej, niż wie.

*

Praw dziw ie  m ądrym  jes t  ten, kto korzysta i  
doświadczenia innych.

Człowiek posiadający  mało, a po trzebując  
m niej jeszcze jes t  bogatszym od tego, k tó ry  dużo 
posiada, a pragn ie  jeszcze więcej.


